








NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

Walczyć za Polskę można było 
wszędzie/ odbudować Polskę można 
tylko w samej Polsce. 
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O D R E D A K C J I . 

Jasno i otwarcie określamy nasze cele. 
Pismo nasze jest niezależnym i demokratycznym. 
Stoimy na stanowisku jedności narodowej, rozumia-

3 j jako jeduość działania robotników, chłopów i pracują-
ej inteligencji, t. j. rozumianej tak, jak to czynią cztery 
olskie stronnictwa polityczne, które wyłoniły z siebie Kra-

Radę Narodową i Rząd Jedności Narodowej, uznany 
rzez wszystkie państwa świata i któremu Kolonia Polska 
' Oharbinie, na wiecu dnia 2 września 1945 r. jednogłośnie 
yraziła hołd i ślubowała wierność. 

Celem naszym jest pcdaiwanie wiaftcmćści o a^iFayst-
lum co się w Polsce działo i dzieje. 

Chcemy, aby każdy Polak dowiedział się o wielkiej 
przemianie społecznej jaka zaszła w Polsce i aby zrozumiał 
je j znaczenie. 

Chcemy, aby każdy Polak zrozumiał jakie obecnie 
ciążą na nim obowiązki wobec Ojczyzny i aby wycięgnął z 
tego praktyczny wniosek, że niema obecnie przed nim innej 
drogi, jak droga do Polski. 

Prezydent Bierut o Polsko-Sowieckiej Granicy 
W związku z podpisaniem umów o 

>wiecko-polskiej granicy i w sprawie 
szkodowania za straty poczynione 
zez niemiecką okupację, w Belwe-
rze odbyła się konferencja prasowa, 

której Prezydent Krajowej Rady 
trodowej B. Bierut, oświadczył co 
stępuje: 

"Zagadnienia, które chciałbym 
mietlic, uważam za wyjątkowo waż-u 

"Sam fakt podpisania umowy mię-
o- P^ftJ^a i Związkiem Radzieckim o 
lnicach wschodnich, nie zawiera w 
)ie nie sensacyjnego, gdyż sprawa 
była już od dawna przedmiotem 
iważaó i pertraktacji . Wiele £racy 
ni zagadnieniu poświęciła delegacja 
ajowej Rady Narodowej, która jesz-

w maju ubiegłego roku odwiedziła 
skwą. Następnie sprawa ta była 
jedmiotem obrad Konferencji Krym-
ej, na której polsko-sowiecka gra-
a została ściśle określona według 
ii Curzona. Uważam, że podpisanie 
Moskwie tego dokumentu, jest nad-
pczaj ważnym momentem historycz-
n, który zapoczątkował całą epokę 
historii naszego narodu." 

"Uregulowanie sprawy granicy po-
idzy Polską i Związkiem Radzieckim 
eniło położenie terytorialne państwa 
skiego. Zmniejszenie terytorium 
ski na Wschodzie musiało spowodo-
S kompensatę w ustanowieniu odpo-
dniej granicy na Zachodzie. Uznała 
i Konferencja Krymska. Dopiero 
nak Konferencja Berlińska sprawę 
ostatecznie zdecydowała." 

"Decyzja powzięta w Poczdamie, 
;yznająca prawo Polski do ziem za-
>dnich wzdłuż Odry, wraa ze Szczeci-
n i wzdłuż Nissy Łużyckiej, ma dla 
jzego kraju wyjątkowo ważne zna-
mię." 

"Należy z całą mocą podkreślić, że 
;eciwstawki;jąc się polskim żądaniom, 
y wysunięte różne plany uregulowa-
. zachodnich granic Polski, Plany te 
:y dla Polski nadzwyczaj niedogodne, 
j i nie tylko zmniejszały terytorium 
lski, ale nie dawały też widoków ta-
igo rozwoju gospodarczego, który 

być oei^gnięty tylko ® tym wy-

padku, jeżeli ziemie żachodnie będą 
całkowicie włączone w orbitę [naszego 
państwa," 

"Muszę tu ta j zaznaczyć, że t. zw. 
"polski rząd emigrancki" w Londynie, 
przeciwstawił żądaniom polskiej demo-
kracji w sprawie granic zachodnich, 
swoje własne plauy, które sprowadzały 
się do ograniczenia naszych praw na 
Zachodzie. W sprawie granic wschod-
nich zajął emigrancki "rząd" stanowisko 
wojownicze. Taka pozycja reakcyjnej 
polskiej emigracji była niewątpliwie 
źródłem wielu trudności na drodze w 
uzyskaniu dla Polski pomyślnych de-
cyzji." 

"Jeżeli pomimo tego Rządowi Jed-
ności Narodowej udało się szczęśliwie 
załatwić to zagadnienie, zgodnie z żąda-
niem wystawionym przez Krajową Radę 
Narodową, jeszcze w samym początku je j 
istnienia, to jesteśmy tym zobowiązani 
naszemu wielkiemu sojusznikowi i są-
siadowi Z.S.R.R., który stanowczo po-
parł nasze usiłowania. Uczyniony przez 
polską demokrację przełom we wzajem-
nych stosunkach między Polską i j e j 
wschodnim sąsiadem, umacnia i pogłę-
bia przyjaźń pomiędzy naszymi naro-
dami, przyjaźń zrodzoną w ogniu walk 
z niemieckimi zaborcami. Ten przełom 
we wzajemnych stosunkach jest i bę-
dzie przez Polskę traktowany jako po-
żądany, gdyż jest on podstawą nasze-
go odrodzenia i przyszłego gospodarcze-
go rozkwitu." 

"Z ekonomicznego punktu widzenia 
terytoria, która Polska straciła na 
Wschodzie i te terytoria, które uzyska-
ła na Zachodzie, nie mogą być porów-
nywane. Wschodnie ziemie dawnej 
Polski były ekonomicznie biedne. Re-
zygnacja Polski z tych obszarów, jest 
warunkiem przyjaźni pomiędzy Polską i 
narodami wchodzącymi w skład Związku 
Radzieckiego. Ukraińska i białoruska 
ludność, oderwana od swej ojczyzny, 
na skutek sztucznie przeprowadzonego 
w przeszłości rozdziału, powróciła do 
swej macierzy. Polska pozbyła się źródła 
wiecznego niepokoju i cięgłych walk 
wewnętrznych. W ten sposób . sprawa 
została załatwiona w duchu sprawied-
liwością w duchu tworzenia jednolitych 

pod względem narodowościowym pań-
stw, w duchu zadośćuczynienia obopól-
nym interesom. Decyzja ta ma ogrom-
ne znaczenie dla przyszłego rozwoju 
Polski, nie tylko dlatego, że jest ona 
podstawą przyjaznego współżycia są-
siadujących narodów, ale również dla-
tego, że jest ona fundamentem stałego 
pokojii w całej Europie. Z punktu wid-
zenia ekonomicznego, decyzja ta jest 
dla Polski stanowczo najlepszą." 

"PrzJez włączenie do granic Polski 
zachodnich ziem, k r a j nasz s taje się 
p r z e m y w ł o n i c z y i m , a tij cln,£«c> 
był on krajem rolniczym z przemysłem 
o małym ciężarze gatunkowym. Polska 
otrzymała szeroki dostęp do morza 
Bałtyckiego i od te j chwili będzie za-
liczana do państw morskich. Wąski 
korytarz, który Polska posiadała po-
przednio, hamował je j rozwój, jako 
państwa morskiego. Teraz Polska po-
siada możliwości nieograniczone. Otrzy-
maliśmy 3 duże porty—Szezecin, Gdy-
nię i Gdańsk, kilka portów średnich i 
dużo niewielkich. Polska, która posia-
da dużo surowców, drogą morską na-
wiąże łączność z innymi krajami." 

"Przełomowe, historyczne znacze-
nie aktu podpisanego w Moskwie pole-
ga przede wszystkim na tym, że pod-
stawą zawarcia umowy był zwrot, za-
równo w wewnętrznej, jak i zewnętrz-
nej polityce polskiej, dokonany przez 
polską demokrację. Tylko rezygnacja z 
wszelkich imperialistycznych tendencji, 
tylko idea jednolitego pod względem 
narodowym państwa, tylko taka Polska, 
która oparta jest na demokratychnych 
podstawach, mogły doprowadzić do roz-
wiązania tego zasadniczego zagadnie-
nia. W rezultacie pomyślnego rozstrzyg-
nięcia tego zagadnienia, stworzona zo-
stała nowa Polska, w nowych grani-
cach, o nowych podstawach surowco-
wych, komunikacyjnych i technicznych, 
lecz z takimi perspektywami gospodar-
czego rozwoju, Jstóre dotychczas były 
dla niej zupełnie niedostępne. Tylko 
ta nowa Polska będzie w stanie zając 
odpowiadające je j miejsce w rodzinie 
narodów europejskich, będzie mogła 
być niępodległym, ekonomicznie silnym 
państwem, ściślę ż$yi$a&nym z ekopo-
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miki całej Europy. Znaczenie Polski 
będzie wkrótce ocenione należycie przez 
wszysckie europejskie narody. Polska 
będzie traktowana jako twórcze pań-
stwo, które opierając się na swej wew-
nętrznej i zagranicanej polityce, będzie 
współdziałało w odbudowie życia gospo-
darczego wszystkich państw w duchu 
umocnienia pokojowego współżycia 
wszystkich narodów, związanych wspól-
ną walką, z faszyzmem i agresja." 

" D e c y z j a w sprawie granic na 
Wschodzie stworzyła warunki dla przy-
jaznych sąsiedzkich- stosunków pomięd-
zy Polską i Z.S .R.R , pomiędzy słowiań-
skimi nirodimi, nassytni sąsiadami na 
Wschodzie, z którymi dotychczas, w 
ciągu w i e l u stuleci, miała. Polska wiele 
sp/rów, wzajemnej nieprzyjaźni, a na-
w e t n i e n a w i ś c i . Tylko polska demo-
kracja mogła dokonać takiego przew-
rotu,' aby obecnie między obu krajami 
zapanowały wzajemne stosunki, polega-
jące na współpracy i coraz bardziej 
umacniajacej się przyjaźni. Krótki 
okres, który upłynął od chwili kiedy 
Polska rozpoczęła nowe życie, jako 

kra j wolny od zaborców, pokazał już 
jakie korzyści daje nam wzajemna 
współpraca." 

"Na żadnym z etapów historii nie 
udawało się tak szybko i szczęśliwie 
rozstrzygać zasadniczych zagadnień gra-
nic i sprawy ekonomicznej współpracy z 
sąsiednimi państwami, jak udało się to 
polskiej demokracji reprezentowanej 
przez Rząd Jedności Narodowej. W cią-
gu tego okresu zostały w zasadniczys po-
sób załatwione ważniejsze zagadnienia 
polityki zagranicznej, przyczym zostały 
one rozstrzygnięte pomyślnie dzięki 
temu, że pomiędzy Polska i słowiań-
skimi narodami, sąsiadami Polski na 
Wschodnie, zapanowało wzajemne za-
ufanie i odpadły wszelkie podejrzenia 
i wrogość. Oba państwa chcą, i nie 
tylko chcą, lecz realizują wzajemną 
współpracę w duchu przyjaźni i zgody. 
Sprzyja to temu, że ciężkie skutki 
wojny, zniszczenia i niedostatków, 
obecnie przezwyciężane są przez rząd 
polski znacznie łatwiej." 

"Umowa aawarta przed kilkoma 
dniami w Moskwie, pomiędzy Polską i 

Z.S.R.R., umowa dotycząca" strat spo-
wodowanych przez niemiecką okupację, 
mogła też być zawarta na dobrych dla 
Polski warunkach, dsięki temu sairKnm 
zwrotowi we wzajemnych stosunlacb 
pomiędzy Polską i Z.S.R.R.." 

Mówiąc o reparacjach Prezydent 
Bierut uskazał, że sowieccy uczeni 
obliczyli, iż wartości gospodarcze k;óre 
Polska otrzymuje na Zachodzie, w re-
zultacie ustalenia granic nad Odrą i 
Nissą Łużycką, wynoszą 9, 5 miliardów 
dolarów, a wartości gospodarcze, które 
Polska traci w związku z nowymi gra 
nicami na Wschodzie, wynoszą 3, 5 mi-
liarda dolarów. 

Prezydent szczegółowo omówił cyfry 
reparacyj, które Z Ś.R;B. odstąpił Polsce 
ze swej części reparacyj. 

"Duch przyjaźni — powiedział Pre-
zydent—sprzyjał rozstrzygnięciu wszy-
stkich zagadnień tak szybko i tak zgod-
nie, nie tylko dla chwilowego interesu 
stron obu, lecz zgodnie z ogólnymi 
ideami braterskiego współżycia obu na-
rodów." 

O g ó l n o p o l s k i Z j a z d C h ł o p s k i 
W czerwcu b. r. Stronnictwo 

Ludowe zwolaio do W a r s t w y 
X-szy Ogólnopolski Zjazd Chłop-
ski, który trwłft 2 dni i w którym 
wzięło udział 1500 d- legatów «e 
wszystkich stron odrodzone] Pol-
ski. 

Wicepremier rządu Gomółka, 
witając Zjazd w imien u Kraj >wej 
Rady Narodowej i Rządu R P- pod-
kreśl ł wielkie znaczenie tego zjaz-
du - *ymn 4 e m r > k r a t P n 1 sk

u
1' 

Mó"»ąc o zadafliacii pokojowych, 
wicepremier Gomó ka oświadczył, 
że głównym aagadniemem jest 
zaleczenie ran, zadanych przez 
długoletnie gosood rowante w 
Polsce niemieckich b*rbarzyn:ow, 
a w *2c«ególnośct o d b u d o w a zruj-
nowanej g o s p Marki, odbulowa 
Warszawy j nozwój ekonomiki 
państwowej. 

"Stworzenie wielkiej i s i l n a 
wolnej i demokratycznej Polski, 
utrwalenie jej K-Z^oju i bezpie-
czeństwa — p o d d z i a ł wicepre-

- mier — może być dokonań? tylko 
siłami całego nandu. T ę prawdq 
zrozumieli twórcy Nowej Polski, 
zrozumiały partie koalicji riądo-
w j stano w ą jądro frontu de-
m Uratyczn go Przeciwko demo-
kratycznej P 1 ice wystąpiła polska 
reuk.ja, k ora wypowiedziała 
wcjnę w in i* swou h ego i s t \ cz -
nych :ot resów. R-ak*ja nie cof 
nęła się przed użvciem s a n a c h 
w s t r c t m c h i podłych spos< bów 
walk , włacmie do zabójstw z za 
* r g t * ( f i l erów W f j s k a Polskie-
go. W swoim dążeń u do ?doby-
cia władzy, r akcja polska nie 
?a wab a la s e \ rztd zbrodnią i 
kłamstwem. Ruiny Warszawy to 
dzieło rąk nie tvlko niemców, ale 
i polskiej reakcji. Powstanie war-
szawskie miało cel polityczny, a 
nie wojskowy. I tak samo jak 
reakcja pohka nie za w* tuła się 
obróć ć Warszaw y w st s g - u 
zó v, taki teraz, g i v b y tvli*o m^ła 
siłe, nie *aw. h a a b y się o ! róc ć 
ca/ej I ki w popioły t ; gi s?cza, 
aby przeprowadź ć swoje cele. 

Reakcja dnbr*e ro^mie , że 
ogromna wiąksz ść nsrolu p l 
sk' go nienawidzi jf j. i ż - rząd 
zdobył m o c ą pcdstawę w całej 
Polsce. Re*keja polska korzysta 
x każdego kłamstwa i oszczerstwa 

w stosunku do rządu, aby tylko 
poderwjć zaufanie narodu do idei 
demokracji." 

Następnie wicepremier oświet-
l i szczegółowo wszystkie usiło-
wania reakcji, skierowane prze-
ciwko reformie rolnej. 

W dalszym ciągu swej mowy, 
wicepr mier podkr ślrł historyczne 
znaczenie pol«ko — sowieckiego 
traktatu przyjaźń . ^wzajemnej po-
mocy i powojennej wspófpraoy^ 
który był pr*ez niród polski 
przyjęty z wielk m zadowoleniem. 

„Na co liczy reakcja ?— zapv 
tuje. mó;*'Ca— m 1 czy na trzecią 
Wojnę. T m raz m reakcja polska 
zawiedzie s>ę srodze N ród prze-
pędzi tych wszystk ch, którzy 
chc'el bv pop-uć nas>e stosunki 
z Z S R-R. albo t ź ch:i Lby wy-
wołać walki brat bójcze. W Pol-
sce n e mi • n e będzie miejsca 
dla morderców i politycznych 
warcho/ów." 

Po przemówieniu wicepremie-
ra, złożyli ź /czenia Zjazdowi w 
imieniu Wojska Polskiego zastęp-
ca Wodza Nacselnego Gen. Spy-
c h a l s k , przedstawiciele P.P.S., 
P.P R , Stronnictwa Demokra»ycz-
nego i t.d. 

Następnie zoitały wyg łoszone 
referaty. 

O drugim dniu zjazdu dowia 
Huiemv się szczegółowo z "Gazety 
Lubelskiej", któTą niedawno otray 
mahsii.y z Polski. Sprawodzanie 
w tej Gazecie brżmi jak następuje: 

• W drugim dniu zjazdu delega-
tów Stronnictwa Ludowego i 
Z w i ą z k i Samopomocy Chłopskiej 
w Warszawie, Po zakończeniu 
pochodu w dniu Święta Ludowe-
go, została przyjęta delegacja 
Stronnistwa Ludowego i reprezen-
tantów wszystkich województw 
w składzie 37 osób, przez Prezy-
denta Krajowej Rady Narodowej 
ob. Bieruta. 

N i konferencji przemawiali 
prawie wszyscy delegaci, dając 
^ełny ob«a£ aujwMuiejsaiyćłŁ pot-
rzeb wsi polskiej. Wysunięte zo-
stały następujące sprawy: 

Spokój i bezpieczeństwo. 
Pierwsza rzecz, której chłop 

pragnie, to — wraz z pokojem — 
spokoju w kraju. Chłop chce bez-

piecznie i spokojnie nie pracować. 
Chce być użyteczny dla państwa, 
ale mu w tym w wielu wojewód-
ztwach przeszkadzają. Przeszkad-
zają mu bandy terorystyczn*. 

Chłop wie, z kogo się one 
rekrutują. Są to jak w Rzeszów-
skim i Lu oelskiem, banderowcy, 
są tam i Niemcy, v dksdeutscbe,* 
sa też zwykli bandyci—krymina-
liści. 

Ale nad całą tą bandycką 
raniną wykolejeńców różne 
pu stanowiącą nieuchronny 
dukt każ lej wojny, a w szc. 
ności wojny tan: demoralizującej, 
jak obecna — dominuje i usiłuje 
politycznie wykorzystać produkty 
zgnilizny moralnej — najbardziej 
zdep awowana i zbrodnicza — fa-
szystowska ekspozytura reakcji, 
bandy terrorystów z Narodowych 
Sił Zbrojnych. P o n o s i ona swą 
bandycką pięść przeciwko własne 
mu narodowi, grozi skrytobójczą 
kulą w pierś rodaka chłopa, ro-
botnika, Żołnierza, działacza ludo-
wego — aby terrorem skłonić go 
do wyrzeczenia się swej ofiarnej 
pracy na rzecz ludu, na rzecz 
jego dążeń demokratycznych, na 
rzecz j go samodzielności. 

W taki oto zdradziecki sposób 
usiłuje mśc ć się na ludzie war-
cbolska banda rodzimych faszy-
s t o * za jego bunt przeciwko re-
akcji, za odsunięcie obszarników, 
spekulantów i lichwiarzy od wła-
dzy w odradzającym się państwie. 

Cbłop jest cieipliwy i czekał. 
W ciągu minionych miesięcy na 
z a b ó j s t w a działaczy ludowych 
odpowiadał uroczystymi pogrze-
bami. Ale dziś żąda innej odpo-
wiedzi cd siebie i od Państwa, 
Chłop został , wyprowadzony z 
równowagi. 

Bo przed jakimi stoi faktami? 
Oto w ostanim miesiącu w Rze-
szowskiem zginął tA. Fleszar, znany 
i ceniony dziaiacz ludowy i spótdziel. 

Za co? Za to, że właśnie wy-
szedł z konspiracji i odczekiwa-
nia, za to że przystąpił do pozy-
tywnej pracy przy odbudawie 

* Tak n a z y w a ł ' n i e m c y w P o l s c e t y c h , 
k tó rzy d l a u z y s k a o i a l e p s t y c h w a r u n t ó w 
by tu p o w o ł y w a l i na ' s w o j e n i e m i e c k i e 
p o c h o d z e n i e . 

V»vn 

Państwa Polskiego, do rozwoju 
gospodarczego wsi polskiej w 
Związku Samcfpomo^y Chłopskiej. 

Na tym samym - oosterunku 
zginęło 5 działaczy Stronnictwa 
L H o w e g ) w powiecie Nisko. 

Oto w Lubartowskim pow. 
jednego z najstarszych ludowców, 
ndinaczonego krzyżami pos ła 
Barnarda. teer> — 

, ".Hgu.jcie zielone sztanda-
ry", tego seniora, haniebnie w 
piwnicy, połamawszy mu wpierw 
ręce i nogi, zabili zamachowcy. 

Za co? — pytamy. Za to, źe 
odrodzone S ronnictwo Ludowe 
budował ten szlachetny i mądry-
starzec. 

Oto w Białostockiem zabito 4 
żołnierzy sowieckich, w tym dwie 
telefonistki. Mordercy bestialsko 
odcięli piersi kobietom. 

Chłop dobrze rozumie, że 
idzie tu o prowokacją o budzeń e 
nieufności w Armii Sowieckiej do 
społeczeństwa polskiego, o wy . 
wołanie represji i ogólnego zamę-
tu. I d z i e o s i a n i e p a « i-
k i, 

Terroryści ponaw'aja morder-
stwa w tych samych okolicacb, 
tak w Białostockiem, w Supraślu, 
zamordowawszy raz trzech młodo-
cianych działaczy, w kilka dni 
później wymordowali 19 osób. 
Ludzie są przerażeni. Uciekają do 
innych wsi . Do tego prowadzi ta 
metoda. 

Kiedy się wnika w szczegóły, 
cóż się widzi? Oto, jak w Sup-
raślu, terroryści zaciągają 16 let-
niego chłopca na posterunek \ 
tam, kazawszy mu stanać twarzą 
prz°d sztandarem Polski, walą w 
głowę, a mózg i krew pryska ca 
symbol Najjaśniejszej Rzeczypos-
politej, na białą i czerwoną flagę 

Ktoż to robi?—Robi to rótno-
narodowa mieszań nV zbójecla 
(z Niemcami włócznie), ale prze-
wodzi, ale hasła stawia faszyzm 
NSZ owski. "Kto nie idzie do nas, 
kto p-zeciw Lnndynowi, ten i.) i 
nie b ; d z i e \ 1 cbłopi widzą, że btz 
rozprawy zdec>dowanej z tymi ban-
dytami nie można na wsi siedzieć 
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^htoD czuje się poniżony tym 
ierstwem bandyto v faszystów-
h z naiwiększą kanalią, naj-
liiej barbarzyńskie wrogiem 
iemcatni Chłop nie ma dość 
ardy dla takich przeciwników 
tycznych, którzy postukują 
nikczemną metodą podstępu i 

u. 
)to r^ka prowokatora wywie-
plakat z napisem "kołchozy 

}tęga* albo "wyrżnąć wszyst-
burżujów i kułaków", oodpi-
wszędzie "P P.it." To jest 
DŚĆ której chwyta się znik-
miały bankrut polityczny, 
•latego delegaci we wniosku 
zą Prezydenta o przekazanie 
ych już na francie jednostek 
ska Polskiego, aby zniszczyły 
rzycieli wewnątrz kraju i zt-
liły ład i bezpieczeństwo. 

pragnie spokojnie pracować na 
Ąle aby mógt pracować bez 
nie, prosi o karabin. Sam 
ędzie bronił, sam tez rozpra 
ę z bandytyzmem kryminal-
i bandytyzmem politycznym. 
iwanie kary pragnącym 
szczerej współpracy. 
łby położyć wyraźlą gnnićę 
;dzy rzeczywistą reakcja, po-
jącą się terrorem jako ostat-
itutem politycznym, atutem 
nania zamętu w kraju—a 
którzy choć nawet weszli 

aspirację. obsłamuceni kłam-
agitacja londyńską, ale dziś, 
nejąc swoje obłąkanie, prag-
ciąć sie stanowczo od pod. 
tej roboty — delegaci proszą 
denta o zwolnienie arestowa-
i darowanych kary ukrywa 
i się. Zarządy wojewódzkie 
brały na swą odpowiedział-
rehabilitację nawracających 
czerze. 

sprawnienienie organów 
bezpieczeństwa. 

tecia sprawa: Chtop polski 
4 historyczną role Służby 
;czeństw& i Milicji. To wew-
.e'wojsko w momencie pow-
nowej demokratycznej Pol-
bezpieczyło zwycięstwo po-
e mas ludowych nad obszar-
i i kapitalistą, nad reakcją 
jną i jej zbrojną siłą. I w 
m ciągu chroni demokrację 
la s ę jej umccnić w Polsce 
ennej 
ś stać już nas na to, aby 
^nić organy bezpieczeństwa, 
:onać rewizji składu osobo-* 
szeregów Bezpieczeństwa i 

egaci wskazują na liczne 
idy, t których wynika, i e 

w wielu miejscach do szeregó y 
funkcjonariuszy Bazpieczeństwa 
czy Milicji przeniknęli ukraińscy 
faszyści, v)lksieutsche, krymina-
liści i reakcjoniści. Poba niebez-
pieczeństwem natury politycznej, 
jakie te elementy wniosły do służ-
by bezpieczeństwa, niemniej waż-
ne jest niebezpieczeństwo demo-
ralizacji, przekupstwa i nadużyć, 
Chłop pragnie widzieć w Bezpie-
czeńsiwie i Milicji rzeczywiście 
nieodzowny instrument ochrony 
demokracji i ładu, ale dlatego 
pragnie, by był on nieskazitelny 
ideowo i z honorem pełnił swą 
trudną służbę. Delegaci wysuwają 
orojekt, aby na dobór kadr w 
Beipieczeństwie i Milicii miały 
wpływ terenowe RadytNarodowe 
i' stronnictwa polityczne." 

Dalej zostały Prezyd ntowi 
przedstawione przez delegację 
Ważne dla wsi sprawy ekonomiczne i 
finansowe, a mianowicie: Sprawa 
dotychczas nieuregulowanych 
wypłat z« dokonane przez chło-
pów świadczenia rzeczowe, sprawa 
premii towarowych i wymiany to-
warów za produkty rolne. Prze-
mysł już ruszył i, jak informował 
na sesji majowej Krajowej Rady 
Narodowej ob. Minc, minister 
przemysłu, fabryki posiadają zna-
czne ilości towarów. Delegaci 
proszą o wpłynięcie na aparat 
przekazujący towary ("Społem" i 
Mn ;sterstwo Aprowizacji), aby 
chłop nie mial podstaw do narze-
kań na brak najniezb'ędniejszych 
dla wsi produktów przemysłu i 
na spekulacje. 

Delegaci zwracają uwagę na 
sprawę różnicy cen pomiędzy pło-
dami rolnymi i artykułami prze-
mysłowym , jak również na palą-
ca sprawę uzyskanie drzewa opa-
łowego i budulca na odbudowę 
spalonych wsi 

"W sprawie wymiany pienięd-
zy, delegacja komunikuje, że mia-
ła ona dla wsi przebieg niepo-
myślny. W wielu powiatach nie 
dotarła do chłopów. Chłopi do-
skonile zdają sobie sprawę, \± 
winę ponoszą (utaj g ł ó / n i e stare, 
zdeprawowane elementy ursędni-
cze, które częściowo usadowiły 
się w aparacie państwowym, wy. 
korzysfując niedostateczną w pie 
rwszym okres e kontrolę Chło-
pom ni^ w^mieniauo 500 zł. ale 
spekułantrm i wrogom politycz-
nym wolno było wymieniać setki 
tysięcy i miliony złotjcb. Delegn-
ci w n o s z ą żądanie wdrcżmie jak 
najdokładniejszych dochodzeń wo-
bec tych masowych malwersacji. 
Delegaci prósz* o uwzględnienie 
najbardziej skrzywdzonych powia-

tów przez przeprowadzenie dodat-
kowej wymiany. 

Wszystko dla Zachodu. 
"Wszystko dla Zachodu." Takie jest 

nastawienie wobec ziem zachod-
nich, Kolonizacja Zachodu i ziem 
Polski stanowi dla chłopa uzupeł-
nienie reformy rMnej. Chłop spie-
szy na Zachód i jako' Polak i jako 
rolnik. Za nxarcm Polskiego Woj 
ska musi stanąć i stanie mur mi-
lionów chłopów. Za czołgami pój-
dzie traktor i pług. Dlatego de-
legacja prosi o okazanie iprzez 
Państwo jak najwydatniejszej po-
mocy chłopom w akcji przesied 
leńczej: w transporcie, w rozmie 
s z c z e n i l i ubezpieczeniu "mienia i 
inwentarza, jaki został po niemcach. 

Polacy wciągnięci na listę 
volksdeutschów. 

Delegaci proszą, aby ludność 
polską na Zachodzie, chłopów 
poiskich, których najeźdca zmusił 
do podpisania list niemieckich, 
inaczej potraktować niz v)Iksde-
utschów, którzy przyjęli obywa-
telstwo niemieckie w Gubernii 
Generalnej, gdzie takiego przymu-
su nie byio. 

Współgospodarze. 
Konferencja delegatów Stron-

nictwa Ludowego z Prezydentem 
Krajowej Rady Narodowej stano-
wi je^en z ważaych dowoefów 
czynnego udziału W3i polskiej w 
rządzeniu państwem. Nie tylko 
poprzez swoich ministrów w rząd-
zie, ale i poprzez postulaty skła-
dane na ręce Pzezydenta Krajowej 
Rady Narodowej wkraczają chłopi 
decydojąco w najtrudniejsze i naj-
ważniejsze sprawy Państwa. N i c 
o n i c h b e z n i c h N i c 
b e z n i c h w P a ń s t w i e . " 
(Odpowiedź Prezydenta Bieruta z a m i e ś c i m y 

w n a s t ę p n y m n u m e r z e . ) 

Amnestia w Polsce. 
(Warszawa 22 września) 

Minister bezpieczeństwa pub-
licznego Radkiewicz oświadczył, 
że w związku z ogłoszeniem 
amnestji. zaprzestało tajnej dzia-
łalności dotychczas 5000 osób, 
członków Armii Krajowej (A K) 
i innych organizacyj. Nikt x re-
jestrujących się nie była resztowany. 
Ponieważ w niektórych rejonach 
rejestracja jeszcze nie została 
ukończona ze względów natury 
technicznej, prieto rząd zdecydo-
wał się. na jej prolongatę do dnia 
1 5 X 4 5 r. 

Oświadczenie Rządu B.P. o 
stosunkach z Watykanem. 

( W a r s z a w a 16 Września.), 

Rada Ministrów powzięła Jed-
nogłośnie*, następującą uchwałę: 
"Biorąc pod uwagę, Zi Stolica 
Apjstolska w 1940 r. : za" pośred-
nictwem nuncjusza papieskiego 
w Barlinie, powierzyła zarząd die-
cezji chełmińskiej biskupowi 
gdańskiemu — niemcowi Karolo-
wi Maria Splet, co stanowiło na-
ruszenie konkordatu, w szczegól-
ności j eg i art. 9, zgodne z któ-
rym żadna część Rrzeczypospoljtej 
Polsk:ej nie powinna być zależna 
od biskupa przebywającego^ poza 
granicami państwa polskiego; 
biorąc poi *nwagę, że Stolica 
Apostolska mianowała administra-
tora apostolskiego, niemca Brei-
tmgera, arcybiskupem gnieznień-
sko-poźnańskim, z jurysdykcją dla 
niemców zamieszkałych na tery-
torium diecezji gnieźnieńsko-poz-
nańskiej, co było sorzeczne z in-
teresami narodu i państwa pol-
skiego, jak również było o tyle 
naruszeniem art. 9 konkordatu, i e 
hierarchia katolicka Rzeczypospo-
litej Polskiej nie przewiduje wo> 
góle żadnego podziału narodowoś-
ciowego, za wyjątkiem obrzędo-
wego, Rząd Polski oświadcza, że 
konkordat zawarty pomiqdzy Pań-
stwem Polskim i S olica Apostol-
ską, utracił swą moc, w rezultacie 
jednostoronnego jego zerwania 
przez Stolicę Apostolską, w drod-
ze aktów uczynionych w okresie 
okupacji i sprzecznych z jego 
poprzednimi prawidłami; 

Biorąc pod uwagę, ie Stolica 
Apostolska, w odróźaieniu od 
większości państw, dotychczas 
nie uznafa Tymczasowego Rządu 
J dności Narodowej i ie na sku-
tek tego między Stolicą Apostol-
ska i Tymczasowym Rządem 
Jedności Narodowej nie istnieją 
normalne stosunki dyplomatyczne, 
Rzad^ Jedności Narodowej nie 
uznaje pełnomocnictw administra-
tora apostolskiego mianowjnego 
przez Stolicę AposioUką 15.Viii. 
b r . 

Tymczasowy Rząd Jcdności 
Narodowej oświadcza, Se tak jak 
i dotychczas nie ogranicza! diia-
lalności kościołów katolickich, tak 
i nadal pozostawia kościołom ka-
tolickim zupełną swobodę dzia'ał-
ności w rana ach praw?. 

arasawa w lipcu 1945 r. 

r Leningradzie za fabryką Kirowa, 
y sowieckimi i niemieckimi oko-
po obu stronach szosy, ciągnie 
iikukilometrowy pas spalonej, 
ej ziemi. Wszędzie dookoła gęstą 
przykryła ślady wojny, a tu ta j 
^by.straciła władzę nad,śmiercią. 
)iegowisko szkieletów stoją drze-
Cżęrniałe od ognia, z u p e ł n i e poz-
ie liści, zupełnie gołe... 
aje się, żs te drzewa zginęły, 
ie. One żyją. Gałęzie są obnażo-* 
erzchołki drzew zniesione, ale 
są jakgdyby otulone zieloną 

cą. Tak wydostaje się nazewnątrz 

O d r o d z e n i e P o l s k i 
Korespondencja D. Zaslawskiego. 

życie ze zdrowych korzeni. Wydostaje 
się ono ze szczelin drzewa, przebija 
sobie nowe drogi, młodymi pędami za-
krywając zwęgloną korę. Życie zwycię-
ża. Drzewo będzie żyło. 

Ten obraz nieodstępnie towarzyszy 
pamięci, kiedy się widzi panoramę 
martwej, spalonej, zburzonej Warszawy. 
T a k , W a r s z a w a to s t r a s z n y zb iór g m a -
chów-szkieletów. Tak, W a r s z a w a żyje 
i żyć będzie. I ma się chęć mówić nie 
o zburzonej, lecz o odradzającej się 
Warszawie, nie o zniszczonych domach, 
lecz o narodzie budowniczym, o dumnym 
entuzjazmie, z jakim nowy polski rząd, 

wraz z całym narodem odbudowywuje 
swoje ukochane miasto. 

Trzeba jednak mówić i o zburzeniu. 
Trzeba rozwiać złudzenie, że Warszawa 
jakoby była zniszczona w czasie bojów, 
że padła ona ofiarą wojny, że panoszył 
się tu ta j żywiołowy ogień.... Nie, tu ta j 
działał nie żywioł, a praca, dokładne, 
obmyślana, planowa— niemicckćf praca. 

Zburzona jest Warszawa prawie 
cała. Ocalały jedynie, i to częściowo, 
Mokotów i Żoliborz, gdyż tam były 
rozmieszczone niemieckie sztaby. 

Zniszczenie jest nie wszędzie jedna-
kowe. Mieszkalne domy są z reguły 
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K R O N I K A c h a r b i ń s k a , 

Odczyt o Nowej Polsce. 
P o w i e l o l e t o o j p r z e r w i e odby-ł s i ę d n i a . 

1 4 p a ź d z i e r n i k a w s a l i S t o w a r z y s z e n i a 
' ' G o s p o d a P o l s k a " p i e r w s z y p o l s k i o d c z y t , 
w y g - f o s z o a y t»rzez ? L e o n a M i c h o w s k i e g o . 

P o k r ó t k i m p r z e g l ą d ' i e d z i e j ó w n a p o r u 
g e r m a ń s k i e g o n a S<owiańszczy ' .nę. i p o d 
j e g o w ) ^ y v e m p r o w a d z o n e j p r z e z P o l s k ę 
k o l o n i z a c j i z iem l i S e w s k o - r u s k i c h . p r e l e g e n t 
p r z y t o c z y ć s t a t y s t y c z n e d a n e o e t n a g r a f i c z . 
n / c h s t o s u n k a c h na t . z w . k r e s a s h l i t e w s k o -
b i a ^ o r u s k o - u k r a i ń s k i c h , k t ó r e b/iy w z i ę t e 
z a p o d ^ t a t f ę p r z y w y t y c z a n i u l in i i C u r z o n a . 

P o z a a o z n a n i u s f u c h a c z y z p o s t a n o w i e -
n i a m i Krymslc ie ) K o n f e r e n c j i w s p r a n i e 
w s c h o d n i c h g r a n i c P o l s k i , o d c z y t a n y z o s t a ć 
p e f n y t e k s t p o l s k o - s o w i e c k i e g o T r a k t a t u 
p r z y j a ź n i , w z a j e m n e j p o m o c y i p o w o j e n n e j 
• w s p ó ł p r a c y , o r a z t e k s t y m ó w w y g ł o s z o n y c h 
p r z e z G e n e r a l i s s i m u s a S t a l i n a i p r e m i e r a 
O s ó b k ę - M o r a w s k i e g o . P r e l e g e n t o m ó w i ł 
d z i e j e p o w s t a n i a R z ą d u J e d n o ś c i N a r o d o -
w e j i z a p o z n a ć s ł u c h a c z y z t r e ś c i ą p r z e -
m ó w i e ń c z ł o n k ó w R z ą d u , w y g ł o s z o n y c h w 
W a r s z a w i e n a v i e c u , o r a z o c z y t a ł s p r a w o z -
d a n i e z p r e b i e g u o b r a d 8 - e j K r a j o w e j 
R a d y N a r o d o w e j . 

P r e l e g e n t z a k o ń c z y ł o d c z y t p r z e g l ą d e m 
p o s t a n o w i e ń K o n f e r e n c j i B e r l i ń s k i e j , d o t y -
c z ą c y c h s p r a w y z i c h o d n i c h g r a n i c P o l s c i i 
z a p o z n a ł s ł u c h a c z y z o p i n i ą i z o l a c j o n i s t ó w 
a m e r y t a ń s k i c h , k r y t y k u j ą c y c h to p o s t a n o -
w i e n i a . 

P o o d c z y c i e z o s t a ł w y ś w i e t l o n y d ź w i ę -
k o w y f i l m 

Z o b a c z y l i ś m y C z ę s t o c h o w ę , K r a k ó w , 
K a t o w i c e , O p o l e i i n n e m i a s t a n a Ś l ą s k u , 
u w o l n i o n e p r z e z C z e r w o n ą A r m i ę . W i d z i e -
l i ś m y o b ó z ś m i e i c i w O ś w i ę c i m i e i j e g o 
o f i a r y , k t ó r y c h S i e p a c z e h i t l e r o w s c y n i e 
z d ą ż y l i z a m ę z c y ć . N a i n n y m f i l m i e w i d z i e -
l i ś m y d e m o n s t r a c | ę w d n i u 1 - g o m a j a w 
W a r s z a w i e . W i d z e l i ś m y j a k n a t l e r u i n i 
s z k i e l e t ó w domó<* p r z e c h o d z i w i e l o t y s i ę c z n y 
p o c h ó d , p r z e d t r y b u n ą r z ą d o w ą , n a k t ó r e j 
m o ż n a b y ł o z a u w a ż y ć , j u ż d z i s i a j n a m 
z n a n ą s y l w e t k ę p r e m i e r a O s ó b k i - M o r a w -
s k i e g o . 

O . W ł o d a r k i e w i e , S u n g a r i j s k i P r o s p e k t 5 7 
u d z i e l a l e k ji gry n a s k r z y p c a c h , m a n d o -
l i n i e i h i s z p a ń s k i e j g i t a r z e ( P i c k - S t y l e ) 
P r z e p i s u j e , t r a n * p o n u ) e i o r k i e s t r u j e n u t y . 

P O S Z U K I W A N I A . 

Urzędy i instytucje zajmujące sią poszukiwaniem zaginionych uprasza sią o zaciągnięcie do ewidencji niniejszej 
listy osób, poszukiwanych przez krewnych i znajomych zamieszkałych W Mandżurii. 

B e b r y s z Edward z a m i e s z k a ł y w 1 9 4 3 r . 
w W a r s z a w i e , W s p ó l n a 5 4 m . 7 2 p o s z u k i -
w a n y p r z e z o j c a W . B e b r y s z , H a r b i n , 2 7 
G r a n d P r o s p e c t . 

B e b r y s z Z y g m u n t ^ z a m i e s z k a ł y w 1 9 4 3 r . 
W a r s z i w a - P r a g a , Ma* a 13 a m . 3 . p o s z u -
k i w a n y p r z e z o j c a W . B e b r y s z , H a r b i n , 2 7 
G r a n d P r o s p e c t . 

C i e s z k o w s k i W ł a d y s ł a w i Izabe l la z 
C h a r b i n a . p r a c o w n i c y P o l s k i e g o C z e r w o n e -
g o K r z y ż a , o s t a t n i a d r e s w 1 9 4 3 r. R e d 
C r o s s M e s s a g e B u r e a u 2 3 1 , c . o . B r i t i s h R e d 
C r o s s L o n d o n , p o s z u k i w a n i p r z e z o j c a i 
s i o s t r ę A n t o n i e g o i N i n ę C i e s z k o w s k i c h , 
H a r b i n . 5 G o g o l e w s k a y a s t r . 
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WSZYSTKIE PISMA POLSKIE UPRASZA SIĘ, O PREDRUK. 

TYGODNIK "OJCZYZNA" JEST DO NABYCIA: 
Przystań. —sklep p Piątkowskigo, Aptekarskaja 45. 

"Europejski Magazyn", Kitajskaja 132 tc 1 43-78 napizeciwko hotelu "Modernę" 
NoWel Miasto. — księgarnia "Koiga" Nowotorgowaja 55. 

u p. K. Muczyriskieeo w Stowaizyszeniu 4 Gospoda Polska". 
Modiagou.—sklep p. Alikina. Gogolewskaja róg Cerkownej. 
Sungarijski Gorodok.—sklep p. Łukowskiego, Wladimirskaja ,166, tel 51 17. . 
Osoby nie posiadajace ś r o d k ó w mogą otrzymywać pismo bez^łatcie u p. Piątkowskiego, Aptekarska ja 4«> 
i p. K. Muczyńskiego w Stow. 'Gospoda Polska". 
Listy do redakcji i og*osz>nii w s p r a n e poszukiwań zaćmionych przyjmują: p. Piątkowski, Aptekar 
skaia 45 i p. K. Muczyński w Stow. 'Gospoda Polska." . , i 
Cena za jednorazowe ogłoszenie w sprawie poszukiwań 25 Gobi Dla osób nie posiadających środków 
—bezi łamie. 
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ODRODZENIE POLSKI 

spalone. Stoją one jak czarne szkielety. 
Ulice istnieją, można przejść, albo prze-
dostać się pomiędzy rzędami tych szkie-
letów, których okna podobne są do pu-
stych oczodołów. Gmachy historyczne 
są wysadzone w powietrze, są kupąi 
drobnego gruzu. 

Zupełnie przestała istnieć ogromna 
przestrzeń, otoczona murami, gdzie znaj-
dowało się ghetto żydowskie. Tutaj pię 
ma ani jednej ściany, nie sterczy ani 
jeden komin—nic! Tylko równa powie-
rzchnia pokryta gruzem. Pochowane są 
pod nią dtwne ulice i place. 

Z burzanie ghetta była pierwszym 
krokiem do takiegoż zniszczenia innych 
dzielnic. Hitlerowcy przygotowywali 
miejsce dla budowy swojej, niemieckiej 
Warszawy. 

Ten projekt ujawniają znalezione 
niemieckie plany. Na jednym z nich są 
uwidocznione historyczne gmachy. Były 
one zburzone całkowicie, zburzone-jak 
wiadomo—przede wszystkim. W jedną 
masę drobnego gruzu przemieniono naj-
starszą cz ść Warszawy—Stare Miasto, 
z Zamkieu i a resztkami starożytnego 
muru mie;skiego, Zniszczono też wszy-
stkie. irm^ zabytki historyczne. 

Drugi plan, dokładnie wykonany, 
przedstawia, przyszłą, niemiecką War-
szawę. Planowano, że to będzie miasto-
twierdza, miasto-garnizon, administra-
cyjne i wojskowe centrum generał-gu-

bernatorstwa, liczęce 250,000 mieszkań-
ców. Zburzenie Warszawy było pracą 
przygotowawczą dla budowy tych ogrom-
nych, niemieckich koszar w środku 
Polski. . 

P ro jek t swój hitlerowcy ułożyli 
już dawno. Przed wojną do Muzeum 
Narodowego w Warszawie przyjedżał 
dr Dagobert Frey, znany niemiecki 
profesor-historyk sztuki. On się bardzo 
interesował polską sztuką, prowadził 
grzeczne rozmowy z polskimi uczonymi, 
zachwycał się wszystkim i starannie 
wszystko notował. Przyjedżali i inni 
niemcy z „Wschodnio-Europejskiego 
Instytutu" we Wrocławiu. Wszyscy oni 
studiowali polskie zabytki historyczne, 
robili notatki i byli uprzedzająco grzecz-
ni. 

A kiedy wojska niemickie wtarg-
nęły do Polski, to wraz z nimi przy-
byli i wszyscy ci "uczeni", wielu z nich 
w mundurach * ' S . S . " -owców. Dr Frey 
zjawił się w Muzeum Narodowym na 
czele oddziału; on nie rozmawiał z pol-
skimi historykami sztuki, komendero-
wał, był ordynarny jak niemiecki zbój 
i zachowywał się jak świnia. Wszystko 
miał on zapisane, wszystko wiedział. 
Wraz ze swymi pomocnikami 
on te historyczne zabytki, 
oszukańczy sposób możnaby 
starożytne niemieckie, za „ _ 
Resztę niszczyło się, aby nawet i śladu 
polskiej kultury nie pozostało. 

Takiemu zniszczeniu uległa cała 

oddzielił 
które w 

uznać za 
gotyckie. 

Warszawa, jako zabytek, jako dokuirent 
historii narodu polskiego. Taką &d<ną. 
politykę uprawiali niemiecko-faszystow-
scy zaborcy w całej Polsce. Nie tylko 
po prostu niszczono wszystkie histo-
ryczne zabytki, ale i ślady ich zaciera-
no, aby wraz z zabytkami i pamięć o 
nich zaginęła. 

Ale Warszawa żyje! Jak gdyby i 
nie było gdzie w niej mieszkać, a już 
ponad 400,000 ludzi zapełnia jej ulice, 
odbywa się ożywiony handel, i — wi-
dzisz — na górnym piętrze jakiegoś 
zrujnowanego domu, gdzie ocrfSui za-
ledwie część ścian, już są wstawione 
okna, widać doniczki, a wychylająca 
się z okna gospodyni rozmawia ze zna-
jomymi na dole, jakdyby ten dom był 
doprawdy prawdziwym domem. Wyjąt-
kowe i dziwne jest życie dzisiejszej 
Warszawy. Łatwiej byłoby mieszkać w 
innych miastach, które ocalały, a jed-
nak Warszawianin wraca na swoje 
zgliszcza, do swego rodzinnego miasta 
i każdy stara się jakoś urządzić tam 
swój dom. 

To była mądra polityczna decyzja 
kiedy przeniesiono stolicę do Warsza-
wy. W tej decyzji ujawniła się siła i 
pewność, że to wspaniałe miasto będzie 
odbudowane, że narodowi nie są strasz-
ne żadne trudności kkdy isgźl\ńc 
jedyna chęć podźyngnięcia syego krąjti 
z -ruin. 

(c. d. n.) 

WyJawca; Grupa p o s t ę p o w e j i n t e l i g e n c j i p o l s k i e j W Charbinie . 
Redaktor: K. Krąkowskl . 

Pftaitiep; H. 

. * 

M 


